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I N S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A : 1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na ^ szerokości 
przyjmują się tylko w  Expedycyi.ćwierćrocznie dla m iasta Poznania 1 Tal. 

20 Sgr. na całe Prussy 2 Tal

 ------------------------- ”  ■ V W Deckera i Spółki w Iwnanitt. -  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Foznanmi
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Beckera p  —  . . . _

Na zgromadzeniu reprezentantów miasta
d n ia  17. m. b. p o p o łu d n ia  o g o d z in ie  Sej, prnjjd , pod ro.- 

prawy następujące przedm ioty. . .
1) Wybór burmistrza. 2) Budowa kościoła dla k^ ĉ Jó g“ iny. 

i  nnwomieiskiei na nowomiejskim rynku. 3) Wybór prze
ł o ż o n e g o  cyrkułowego ubogich dla cyrkułu XX. 4) Przeniesienie jarmar­
k ó w ze Starego rynku. 5) Zakład wodociągu. 6) przedmioty rachunkowe.

7) ^ n a u T lt Lutego 1864.____________  T s c h u s h k e .

Telegraficzne wiadomości W. ^ s*
F l e n s b u r g ,  13 Lutego wieczorem — Deputacya obywatel­

ska udała się do feldmarszałka Gablenza aby mu podiękować za wa­
leczność wojska i wynurzyć nadzieję, że tyle krwi me naP™zn0 
przlauo. Prosiła aby był orędownikiem narodowych zyczen u ce
sarza. Feldm. Gablenz oświadczył, że jest żołnierzem, spodziewa
się pomyślnego wypadku dla księstw, a jen. Coudenhoven zda spra­
wę cesarzowi o wynurzonych życzeniach i podziękowaniu.

D r e z n o ,  14 Lutego. — D r e s d n e r  J o u r n a l  pisze. Bun 
destag założył ńa wczorajszem nadzwyczajnem posiedzeniu prote- 
stacyą z powodu zajść w Altonie. Saksonia domaga się dopełnienia 
przyrzeczeń danych związkowi przez Austryą i Prusy, zabezpiecze­
nia powagi związku i posiłków dla armii związkowej w miejsce roz­
puszczonych rezerw. Austrya i Prusy oświadczają , że umoyvy przez 
obsadzenie miast holsztyńskich nieponiosą uszczerbku.

Oprócz tego zamieszcza dodatek do tego dziennika protestacyą 
całą komisarzy związkowych z powodu obsadzenia miast holsztyn-

SklChK o p lenhagr aS,k lT L u tego . -  Wojska niemieckie zatrzymały 
sie w Bau i nie ruszyły dalej w północ. Od armii duńskiej memasz 
nic nowego. Sprawozdania niemieckie o bitwach pod Oeyersee 
i Bilskaw są przesadzone., Duńczykowie w tych bitwach mieli tylko
dwa ru tk i z 3000 ludzi złozone.

F r a n k f u r t ,  13 Lutego. -  Doniesienie jen. Hake i komisa­
rzy związkowych o wejściu dwóch batalionów pruskich do Altony 
oświadczenia Austryi i P rus, tudzież protestacyą i wniosek saski
przekazano połączonym komisyom.

W i e d e ń ,  13 Lutego. — P r e s s e  pisze: z rokowań między 
wielkiemi mocarstwami niemieckiemi a gabinetem londyńskim co do 
propozycyi zawieszenia broni i konferencyi okazuje się, ze Austrya
i Prusy chcą naprzód cały Szlezwik posieśc przed rozpoczęciem ukła­
dów i niezamierzają ukrócić Danii lub uznać prawa sukcesyjne Au- 
gustenburga. P r e s s e  z tego wnosi, że tylko personalna unia jest
jedynie możliwą.

W i e d e ń ,  14 Lutego. — Austryacka konstytucyjna gazeta
powiata, że wie z dobrego źródła, iż Austrya domaga się zupeł­
nego ustąpienia Duńczyków z całego Szlezwiku, a więc i z Alsen, 
przed zawarciem zawieszenia broni (Lord Palmerston zas oswia 
ezył w izbie niższej, że Anglia, F rancya , Rosya i Szwecya zapro­
ponowały układ względem ustąpienia Duńczyków z Szlezwiku z wy­
jątkiem Alsen, na co Austrya m iała się zgadzać)

K o p e n h a g a ,  13. Lutego. — F a d r e l a n d e t  zaręcza z do­
brego źródła, że pogłoski o rozpoczęciu układów względem za­
wieszenia broni są płonne. Na posiedzeniu onegdajszem rady taj­
nej stanęło owszem wezwać siły całego narodu dla odzyskania 
Szlezwiku.

F l e n s b u r g ,  13. Lutego. — Flensburgska gazeta zamieszcza 
rozporządzenie feldm. W rangla z 12. b. m .; wedle którego mają

władze i prywatni podać wszelkie zapasy wojenne duńskie do wia­
domości dowódzców wojska, kto tego nieuczyni, będzie podejrza­
nym o porozumienie się z nieprzyjacielem, aresztowanym i surowo
ukaranym. , ,  v

Wczoraj wielki śnieg spadł. Komnmkacye przerwane. Małe
utarczki zachodzą ^  .. . .

F l e n s b u r g ,  14 Lutego. Odwilż. — Duńskiego policmajstra
zastąpił kapitan pruski Lang. . ,

  Austryacy zakładają pod Flensburgiem szańce nadbrze­
żne. Jutro  przenosi się główna kwatera austryacka ztąd pod

Apcnrada , ^  Luteg0> _  Duńska korweta „Thor“ krąży od

kilku dni na zatoce kielskiej.
K i e l ,  14. Lutego. — Na zatokach kielskiej i ekenfordskiej 

krążą duńskie wojenne okręta. Friedrichsort nad kielską zatoką 
obsadzili Prusacy. Ju tro  oczekują w Kielu dwóch batalionów

pruskich, on a , u  Luteg0> _  Cała brygada hanowerska zgroma­

dzi się w Altonie i okolicy. .
H a m b u r g ,  13. Lutego. — J a k  donoszą z Kopenhagi starły  

się w czwartek przednie straże między Torfmoordard i Rackębull, 
niedaleko szańców dtipelskich. Statek pancerny duński pod Echen- 
suod ma rozkaz wstrzymać posuwanie się nieprzyjaciela.

H a m b u r g ,  14. Lutego. — Powietize łagodne, wielka od­
wilż. W Flensburgu znoszą i zwożą wielkie zapasy wojenne 
duńskie

— Wedle prywatnej wiadomości z dnia dzisiejszego o godz. 
3ej z rana toczy się bitwa zacięta od wczorajszego wieczora pod 
Dtippel.

S z c z e c i n ,  13. Lutego. — Wedle doniesienia konsula p ru ­
skiego w Kopenhadze z dnia 9. b. m., wolno statkom obłożonym 
przez embargo duńskie wypływać z portów duńskich w przeciągu 
6 tygodni począwszy od 1. Lntego.

H a m b u r g ,  15. Lutego wieczorem. — H a m b u r g e r  N a c h -  
r i c h t e n  donoszą, że z całego Szlezwiku, z wyjątkiem Sundewittu 
i  A lsen, ustąpili Duńczykowie. W sobotę sprowadzono do Graven- 
stejnu czterech szpiegów duńskich, a między tymi pastorów Mori-
tza , Hansena i Rothego.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w sobotę dnia 
13. Lutego po południu. — Wczora z rana powiesiła Moskwa na 
stoku cytadeli dowódżcę powstańców Jankowskiego i Schindlera, 
a dońskiego kozaka za gwałt spełniony na nieletniej dziewczynce, 
rozboje i kradzieże rostrzelała. Powieszenie Jankowskiego wielkie 
oburzenie zrodziło w umysłach.

B e r l i n ,  14. Lutego. —  Najj. Pan raczył nadać jen. inspektorowi 
celnemu W e n d t o w i  w Erfurcie gwiazdę do orderu orła czerwonego 2 .  
klasy z dębowem liściem, radzcy przy sądzie powiatow. Z i e r h o l d o w i  
w Neuhaldensleben order orła czerwonego 3. kl. na pętlicy.

B e r l i n ,  13. Lutego. — S t a a t s A n z .  zamieszcza następujące wia­
domości z teatru wojny: w dniu 10. b. m. odbyły się małe rekonesanse, 
a mianowicie trzy kompanie 3. pułku gwardyi pod pułkownikiem Liebe- 
herrem i 2 działa wyszły z Satrup i 1 komprnia 4. pułku gwardyi grena- 
dyerów pod majorem Beerem z Altbiitlu udały się ku Diippel, dla prze­
konania się, czyli Duńczykowie na seryo chcą bronić szańców. Po spot­
kaniu się z nieprzyjacielem i przekonaniu o przeważnych siłach odstą­
piono od bitwy. Z naszej strony straciliśmy 2 w poległych, rannych 1 
oficer i 11 prostych.



S w i n e m i i n d e ,  11. Lutego. — Dwa duńskie sta tk i zostały dziś 
w naszym porcie przytrzym ane i obłożone sekwestrem przez tu tejszą kró­
lewską komisyą żeglugową i wszystkie z nich żagle na ląd  sprowa­
dzono.

F l e n s b u r g ,  12. Lutego. — Następca tronu  pruskiego dziś z rana 
ztąd wyjechał do Szlezwiku.

■— Na czas wojny między Danią i Prusam i rząd  pruski zakłada te le­
graficzne stacye w K ielu , Altonie i Segebergu z oddaniem ich w admini- 
stracyą urzędników pruskich. To podaje do wiadomości publicznej rząd 
krajow y książęcy w Kielu dnia 9. Lutego 1861.

Podpisano: B a u d y s y n .  J a s p e r .
H a m b u r g ,  12. Lutego — W czoraj przybyły tu  bataliony strzel­

ców pieszych brandenburgskich pułku  nr. 52. i poznańskie z pu łku  18. 
W  poniedziałek udadzą się w dalszy pochód.

H a m b u r g ,  13. Lutego. — W  skutek zamierzonego a tymczasem 
zawieszonego ze strony pruskiej obsadzenia głównego odwachu w Altonie 
wojskiem pruskiem  panowało wzburzenie umysłów w sąsiednich m iastach. 
Deputacya towarzystwa szlezwicko holsztyńskiego doręczyła rezolucyą 
komisarzom związkowym, k tó rą  przychylnie przyjęli. W skutek tego 
uśtnierzyło się wzburzenie. Jen e ra ł saski Hake ściągnął szybko wojsko 
związkowe z sąsiednich załóg do Altony i wydal rozkaz, aby pociągi na 
kolei żelaznej holsztyńskiej stały w pogotowiu d la  przewiezienia wojska 
bundestagowego. W skutek tego nie nadszedł wieczorny pociąg do Altony 
i nie otrzym ano poczty wczorajszej szlezwicko holsztyńskiej.

A l t o n a ,  l2 . Lutego. — Upowszechniła się u nas wiadomość, że 
wczoraj wieczorem zapowiedziano tu  kwatery dla wojska pruskiego przy­
być mającego z Ham burga, natom iast powróciło szybko tu  wojsko hano­
werskie, które m iało Sasów zluzować w Itzehoe, i rozkwaterowało się na 
nowo. Prusacy nietylko domagają się przemarszu przez nasze miasto, 
ale jeszcze rozkwaterowania się w mieście i zajęcia odwachów tu  w A lto­
nie, w Kielu i Neumiinsterze. Jen e ra ł pruski Raven w H am burgu odwo­
łuje się vv tej mierze na wyższy rozkaz odebrany z Berlina. Dziś miał 
przybyć jeden batalion, a ju tro  drugi do Altony. W ładze związkowe 
niechcąc wejść w nieszczęsne spory, oświadczyły nakon iec , że ustępują 
przemocy, ale zak ładają  stanowczą protestacyą przeciw tem u krokowi. 
Równie udzieliły te władze m agistratow i instrukcyą, że rozkwaterowanie 
ty lko ma być tolerowane.

A l t o n a ,  12. Lutego wieczorem. — Dziś od godziny 9. przed połu­
dniem aż do 4. po południu tłum y ludu zalegały rynek około ratusza. 
Z H am burga bowiem przybył pierwszy batalion 52 pu łku  pieszego p ru ­
skiego i s taną ł tu  na rynku około ratusza i zażądał od m agistratu  bile­
tów na kw atery, a od dowódzcy hanowerskiego wydania głównego od­
wachu położonego na tym placu. Na oba żądania dano odmowną odpo­
wiedź. Dowodzący odwachem rozkazał wystąpić swoim pod broń gdy 
spostrzegł, że pruski podpułkownik postanowił poprzeć swoje wezwanie 
przemocą. Hanowerski kapitan  zarekwirował wzmocnienie głównego 
odwachu. Tymczasem przybył jenera ł H ake dowodzący związkowem 
wojskiem w Holsztynie i Lauenburgu i oświadczył dowódzcy pruskiem u, 
że na drodze telegraficznej zapytał w Frankfurcie , Dreźnie i Hanowerze
0 instrukcye, aż do nadejścia tejże trzym ać będzie od wach swem woj­
skiem, chociażby przyszło do użycia broni. W krótce też nadeszła odpo­
wiedź na zapytanie, kom isarze związkowi zgodzili się na pro testacyą je­
n era ła  Hake. Nie wiadomo, jak a  odpowiedź nadeszła od bundestagu
1 z Hanoweru i Drezna, ale to pewną jest rzeczą, że Prusacy wstrzymali 
się od obsadzenia odwachu i tylko otrzym ali przymusowe kwatery.

W  a r s z a w j a ,  13. Lutego. — Dzienniki dzisiejsze nasze m ają sobie 
nadesłane od nam iestnika wiadomości z głębi R osyi, wedle których, 
gdzie tylko bankiety, bale się odbywają zapustne, przesyłają głowacze 
moskiewscy powinszowania Bergowi powodzenia z łask i spaniałego cara, 
w zaprowadzeniu porządku za pomocą szubienic, rostrzeliw ań, wywożeń 
na Sybir, kontrybucyi wojennych i konfiskat, jednem słowem ekstyrpa- 
cyi ludności polskiej. Jeżeli to praw da, natenczas w ina spada na cały 
naród moskiewski za okropności spełniane na P o lakach  na całej ziemi 
polskiej. M iara okrucieństw  dopełniona i Bóg w spraw iedliw ości swojej 
wymierzy każdem u, jak  na to zasłużył.

—  Mówiono po W arszawie wedle podszeptywać m oskiewskich, że 
B erg ułaskaw i Jankow skiego, gdyż to był bohatyr, który 40 bitew sto­
czył z Moskwą i w łasną ręką ocalił moskiewskiego pułkow nika, którego 
powstańcy schwytali na polowaniu i kazał go odstawić Moskalom. P o d ­
szepty moskiewskie były to fortele kocie, który puszcza myszkę na wol­
ność dla zapraw iania w łowach swych młodych. Jankow skiego Moskwa 
pow iesiła, Jankow ski um arł spokojnie, jak  bohatyr, jakby przem aw iał: 
odpuść im Boże, bo nie wiedzą, co czynią, a jeżeli wiedzą, tern gorzej 
d la  nich. Za to  Moskwa rozstrzelała honorowo kozaka, który rozbijał, 
podpalał, k rad ł i gwałcił. Obaczcie tylko urzędowe Moskwy poniżej 
obwieszczenia.

— Pod W ielopolem zniosły 3 oddziały polskie w d. 3. Lut. ro tę mo­
skiewskiej piechoty i 50 kozaków co do nogi.

W a r s z a w a ,  7. Lutego. — Dobrze to niekiedy i do starych rzeczy 
zajrzeć: znajdzie się i w przeszłości coś tak  pozory obecności mające. 
Tak np. wczoraj wziąłem przypadkiem  do rą k : L a  P o l o g n e  p i t t .  e t  
i l l u s t r e e  Chodźko tom II I .;  tam  na str. 142. znalazłem : publiczną 
i urzędową deklaracyę K atarzyny II. datowaną w P e tersburgu  dnia 27. 
G rudnia  1763. r. to  jest sto ła t temu i cóż? oto zdawało mi się, że czy­
tam  spółczesny dokum ent, że tylko omyłka druku postawiła siódemkę 
w miejsce ósemki i że należy czytać 1863.; dalsze dopiero wiersze, gdzie 
przystępuje do kwestyi rozbioru P o lsk i, rozwiały złudzenie. Oto jest po­
czątek tej deklaracyi:

»Nigdy duch kłam stw a nie zdołał wymyśleń zupełniejszego faktu, 
rozpuszczając zuchwałe pogłoskę, że w tym  tylko zamiarze podtrzym u­
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jemy wybór P ia s ta , ażeby przy jego pomocy lub współudziale, zagarnąć 
sobie części terytoryum  korony polskiej lub wielkiego księstwa litewe 
skiego, ażeby rozebrać to Królestwo i za pomocą uzurpacyi poddać je 
pod nasze panowanie. Ta bezzasadna i niezgrabnie wymyślona pogłoska 
sam a z siebie upada, jako pozbawiona wszelkiego prawdopodobieństwa.« 
Dalej upewnia caryca, że systemem jej i dążnością jest uszczęśliwiać 
własnych poddanych, nie zaś robienie zaborów, że sprawiedliwość, 
ludzkość i wspaniałom yślność są regułą jej postępow ania, że »powinni- 
byśmy zbyć milczeniem i zupełną pogardą tak ie  fałszywe i nikczemne 
zarzuty* itd.

Nie jest że to  zupełnie styl owych m inisteryalnych reklam acyi 
w D z i n .  P o w s z e c h n . ?  »Fałszem jest jakoby« — Bezczelne k łam ­
stwa ludzi źle myślących.« »Fałszywe pogłoski rozsiewane przez po l­
skie rewolucyjne pism a, a szczególnie przez C z a s ,  C h w i l ę *  itp. Czy 
K atarzyna II. jako gieniusz uprzedziła swój ucisk o całe sto la t, czy też 
Pawliszczew tak  doskonale przejął się jej duchem? nie chcę rozbierać 
ta k  zawiłej kwestyi, dość, że polityka gwałtów i bezprawi z jednej strony, 
a  zaprzeczać z d ru g ie j, zupełnie taka sama dzisiaj jak  przed stoma laty. 
Czy z równem powodzeniem się utrzym a, to inne pytanie.

Przepraszam  za ten mały zwrot do przeszłego stulecia i wracam  
do obowiązku sprawozdawcy z bieżących wypadków. Ja k  donosiłem już 
wczoraj, policya m oskiewska rzuciła paniczny przestrach pomiędzy ży­
dów. P rzez dwa dni ostatnie kto tylko pokazał się na ulicy z pejsam i 
i  w ubiorze kroju żydowskiego, k tó ra  kobieta wysunęła się z domu z sta- 
rożytnem czółkiem na głowie, wszyscy ulegali natychmiastowemu aresz­
towaniu. Ciągniono ich do cyrkułu , fryzowano według mody policyjnej 
i zdzierano ubiory, przyczem rozumie się nie brakło  szturchańców i nie 
jedna broda raczej wyrwaną niż obciętą została. W azorajsza G a z e t a  
P o l i c y j n a ,  wyckouząca wieczorem zamieszcza następujące rozporzą­
dzenie warszawskiego oberpolicm ajstra: ^Postanowieniem rady adm ini­
stracyjnej Królestwa z dnia Igo Lipca 1853. r. wydane zostały z najwyż­
szego polecenia przepisy zabraniające starozakonnym  mieszkańcom K ró­
lestwa używania ubiorów żydowskich. Ponieważ dostrzegać się daje , iż 
wielu mieszkańców tutejszego m iasta wyznania mojżeszowego do powyż­
szych przepisów nie stosuje się, przeto zawiadamia się, iż policya wyko­
nawcza otrzym ała rozkaz przedstaw iania nieuległych do kary.*

Otóż to są te wielkie przywileje równouprawnienia wyrażone w adre­
sach od żydów i w odezwach od żydów i w odezwie Berga w czasie p rzy­
jęcia żydowskiej deputacyi! I  są równouprawnieni w rzeczywistości, bo 
ta  sam a policya wydaje przepisy noszenia ubiorów dla naszych kobiet 
w ogóle i za znalezioną czarną wstążkę lub guziczek nak łada  kontrybu- 
cye, ciągnie do koszar. Ten rodzaj przywileju możnaby sformułować 
w ten sposób. »Każdy mieszkaniec K rólestw a ma prawo nie noszenia 
takiego ubioru , jak i będzie zakazany przez policm ajstra. O dstępujący 
od praw  swoich karan i będą według uznania tegoż policm ajstra.* Tylko 
coraz więcej daje się czuć potrzeba dziennika mód wydawanego przez 
policyę m oskiew ską; może nareszcie uczynione będzie zadość tej potrzebie 
kraju.

— Do szeregu gwałtów i bezprawi popełnionych bezustannie przez 
Moskwę w ziemiach polskich, doliczamy rabunek dokonany w lubel- 
skiem w m ajątku S tarościnie. K orespondent do Ga z .  Na r .  opisuje owo 
zdarzenie:

Dnia 22. Stycznia dwie ro ty  M oskali i szwadron dragonów z garn i­
zonu kurowskiego, pod dowództwem kapitana B iro n a , napadły na S ta ­
rościn , m ajątek pani Kuczewskiej wdowy, i zrabowały do szczętu, po­
mimo że nie znaleziono tam  ani powstańców, ani broni, ani amunicyi, 
ani żadnej rzeczy, mogącej być pociągniętą pod kategoryę kontrabandy 
wojennej.

Pierwszy a tak  tej dziczy wymierzony był na gorzelnią i sk ład  wódki, 
po wypróżnieniu dwóch kul zgraja ta  rzuciła się na dwór i zrabow ała to  
wszystko z drobnych przedmiotów, co tylko łatwiej mogła ukryć przy 
sobie. W łościanie nawet nie byli oszczędzani: oprócz zrabowanych im  
rozm aitych wiktuałów do życia, zabrano jeszcze jednemu 60 rs., a d ru ­
giemu 12 rs. pod pretekstem , że te pieniądze zebrane były d la  »bandy«; 
na krzyk jednak i lam enty kobiet oraz dzieci zwrócono je za m ałym  
okupem.

P o  tym  rabunku nastąp ił d rug i, jeszcze straszniejszy w swych sku ­
tk ach , lecz już z pewnym porządkiem  i spokojnością dokonany, a  k tó­
rem u w języku moskiewskim nazwisko »sekwestru« dano. Zabrano więc 
300 owiec, 22 krów (prócz sześciu zjedzonych w ciągu 28 godzin), 12 
wołów, 16 koni, tj. cały inw en tarz , jak i się znajdow ał, następnie za­
brano się do spiżarni i wyprzątnięto z niej wszystkie zapasy kaszy, m ąki, 
wędlin, słoniny itp., t ak,  że na pożywienie licznej familii pani Kuczew- 
skiej i czeladzi dworskiej nic nie pozostawiono. Bielizna i meble nie były 
oszczędzone; pierwszą zabrano do szczętu; a drugie ty lko w części, ro ­
zumie się , co najlepsze. Postępowanie oficerów tego rabującego oddziału 
było jak  najbrudniejsze; chodzili oni sami po pokojach i wybierali sobie 
podług swego gustu i potrzeby, mówiąc jeden, że ten s tó ł, drugi, 
że ta  sofa, trzeci, że to zwierciadło itp. upiększą ich kwatery w Kurowie.

S tóg siana, k ilkadziesiąt korcy owsa i dwa powozy uzupełniły r a ­
bunek ; u pozostawionych bryczek, waliz, zaprzęgów poodrzynano skóry, 
rzem ienie, o b ic ia , słow em , zniszczono nie do użycia. N ajazd Tatarów  
gdyby zaw itał w te  strony, nie wyrządziłby większych szkód, ja k  ci s ła ­
wni cywilizatorowie Azyi, obrońcy chrześcian w Turcyi.

Na drugi dzień po południu oddział tych rabusiów, upojony i zra­
bowaną wódką i radością z tylu łupów, opuścił S tarościan wśród dzikich 
śpiewów i z tryumfem zwycięzców wszedł do zdziwionego i zasmuconego 
m iasta Kurowa.

— Z tea tru  wojny wszystkie doniesienia potw ierdzają, że ruch 
zbrojny się w zm aga, nowe powstają oddziały, tam  nawet gdzie ich się 
M oskale najmniej spodziewali. O świeżych potyczkach niepewne tylko



nosiadam y wieści. C h w i l a  don iosła  bow iem , iż w lube lsk iem  w o s ta ­
tn ich  dn iach  przyszło  do boju. Gdzie, w k tó rym  dn iu  i z ja k im  re z u lta tem  
do tąd  przecież niew iadom o. K r o n i k a  pisze, iż  w K rakow ie ob iega wiesc
0 zajęciu przez jen. B o sak a  K ońsk ich  i o u ta rczce , k tó rą  m ia ł stoczyć 
dzielny R ębajło . W ieści te  p o trzeb u ją  po tw ierdzenia . P ew n ie jsza  zdaje 
sie być w iadom ość po d an a  przez to  sam o pism o o zaa larm ow an iu  dn ia  Z. 
Lutego przez oddział R udow skiego za łog i w K ie lc a c h , przy  czem  p o ­
w stańcy pod  sam em  m iastem  u b ili 2 dragonów , a  6̂  w zięli do niewoli. 
Prócz tego donoszą dziennik i n iem ieckie o utarczce, k tó ra  podobno w p o ­
czątku L utego zasz ła  w grodzieńskiem .

Nowe oddziały  u kaza ły  się n ie ty lko  w okolicach b lisk ich  W arszaw ie, 
bo w R aw skiem , lecz i w innych  województwach K ró lestw a i n a  Zimudzi, 
gdzie w edle doniesienia k o responden ta  z au g u s to w sk ieg o , tak że  pięc 
świeżo sform ow anych hufców działa . S łow em  ożywiony ruch  zbrojny za­
daje k łam  najdobitn ie jszy  p rzechw ałkom  D z. P o w ,  In w . R o s .  i innych 
pism  m oskiew skich ; jak o b y  pow stan ie oddaw na było s tłum ione, b c h i  es . 
Z tg  powiada, że m ęztwo P olaków  je s t n iezłam ane m im o w szelkich k lęsk
1 przeciw ności, a sam i oficerowie m oskiewscy p rzyznają  bez o g ro d k i, że 
jeszcze niezm iernie wiele pozostaje  do uczynienia, aby og łaszane »zgnie- 
cenie pow stan ia«  s ta ło  się rzeczyw istym  fak tem . .

B liższe szczegóły p o ty czek , o k tó ry ch  daw niej już donosiliśm y czy­
te ln ikom  naszym , podaje k o responden t z lube lsk iego  do G a z . N a r . ,
zam ieszczona poniżej.

Rożnow insta low ał się  w przeszły w to rek  n a  u rzą d  g u b e rn a to ra  cy­
wilnego w arszaw sk iego , p rzyczem  m ia ł mowę do zebranych  urzędników  
zapow iadając , że będzie w ynagradzał w ierną służbę, a  k a ra ł n iechęć ku  
rządow i m oskiew skiem u. » Jak o  żo łn ie rz , będę was b ro n ił, gdy n a  to 
będziecie zasług iw ali.*  P rzechodząc b ió ra  spostrzeg ł jednego  u rzęd n ik a  
w  nowym  m undurze i  ze z ło tą  dew izką  w yw ieszoną na e le k t,  a te raz  
tu  złotych d e w i z e k  niem a zwyczaju nosić. » W o t p re k ra sn o , m ołodec« 
zaw ołał pan g u berna to r i m łody człow iek może się spodziew ać aw ansu. 
R adzcom  i naczelnikom  w ydziałów  zrobił w ym ów kę, że nie złożyli m u 
wizyty n a ty ch m iast jak  ty lk o  ogłoszoną została  jego nom inacya. » I ta k ,  
nie wy do m nie , a le  ja  do was staw ić się m usia łem ; n a  ten  raz  jeszcze 
wam w ybaczam .* Oto są  m ałe  p ró b k i serw ilizm u, jak i tu  te ra z  w pro­
w adzają po b ió rach .

Dziś b a l u B erga. Z ap roszen ia  w raz z b ile tam i wizyto wenn poprze- 
sy ła ł nam ies tn ik  ca rsk i ty lko  osobom  zajm ującym  tu  wyższe stanow isko  
m ają tk iem , urzędem  lub urodzeniem . Z ap roszen ia  p isane są  po f ra n ­
cusku, z wyszczególnieniem , że do tyczą i  M onsieur i M adam e, a  w ieczór 
określony  nazw ą: so iree dansan te . F re d e rik s  o b erp o licm a jste r k aza ł 
sform ułow ać listę  obyw ateli k tó rzy  odm ów ili p o d p isa n ia  ad re su  i p rz y ­
bycia na b a l , aby ich prześladow ać rozm aitem i udręczen iam i t. j. rew i- 
zy a m i, w k tó ry ch  się w szystkie m eble a naw et śc iany m ieszk an ia  tłu k ą , 
kon trybucyam i różnem i pod pozorem  nieczysto u trzym yw anego  podw ó­
rz a ,  źle zam knięte j bram y, źle oświeconej sieni w czasie n ocnym , źle 
utrzym yw anej listy  loka to rów  itp .

U kupca K ija sa  w hand lu  i w piw nicach k o m ple tna  ru in a : m ury po­
tłuczone , b u te lk i po rozb ijane , szafy poodryw ane, ściany o b d a r te , m eble 
popsu te  i  porozbijane. To sam o u budow niczego S zm ideck iego , choć 
nic an i tu  an i ta m  nie zna leziono ; wszędzie gdzie by ła rew izya, sp u s to ­
szenia ta k ie  ja k  po ra b u n k u  gw ałtow nym  lub po pożarze. W cy tadeli 
za s ta łą  m aksym ę b ad an ia  używ ają te ra z  ch ło sty ; daw niej stosow ano ją  
ty lko  w w ażniejszych razach  do ofiar skazanych  n a  śm ie rć , te raz  do 
w szystk ich . K ob ie tom  śro d k i w spom agania nieszczęśliw ych więźniów 
praw ie zupełn ie przegrodzone. T e , k tó re  ro b ią  s ta ra n ia , n a rażone  są  na 
najg rubsze obelg i, czasem  na uderzen ia  ze strony  sa trap ó w  m oskiew ­
sk ich . Z w ielkiej liczby aresztow anych  doszły m nie nas tęp u jące  nazw i­
sk a : M ikołaj P aluchow sk i u rzędn ik , W eciołow ski Ignacy urzędn. poczt., 
M akow ski Jó z e f  lek arz , B orow ski P io tr  ju b ile r, G o łańsk i J a n  u rzęd n ik  
kolei petersb ., G oldm ann A rtu r  bucha lte r, S zaberska K onstancya p an n a  
przy  rodzicach , T okarzew ski Szym on m ajste r szew sk i, P ien iążek  M ar­
cin m a jste r szew ski, W itk in  Jo se k  k u p ie c , Szm idecki budow n., C h rz a ­
now ski A dam  urzędn. k o n tro li s łu żący ch , Hess K orne lii u rzęd n ik  kom . 
ośw iecenia, M ałecki u rzę d n ik , W asilew ski H erm an  k o lo n is ta , Cem pke 
W ilhelm  p iekarz , K ałużyńsk i P io tr ,  C iecbom ski L eonard  cieśla, M ajew ­
sk i Józef. Piechowicz Józef, W alkiew icz A nton i p rzy  rodzicach , B a jz ler 
Ju lia n , O siński Paw eł s to la rz , R u tkow sk i J a n  lis to n o sz , B ogdanow icz 
Ja ro s ła w , C zaszkow ski Edw. d ep en d en t, F ro s t F ry d e ry k  czeladnik  ry ­
m a rsk i, G łow acki M ichał, H ochhauser H dw ard  fo rte p ia n is ta , W edkan  
F ry d e ry k , R acińsk i Teofil felczer, M ałęczyński H enr. felczer, M ichałow ­
sk i Jó zef uczeń felczer, B ystrzanow sk i W ale ry  uczeń fe lczer, L is ick i 
K onstan ty  u trzym ujący  p iw ia rn ię , H epner A ugust p o d o b n ie ż , B lum en- 
feld  W olf kupczyk. Chw.

—  Chw ila p isze: W iadom ości z R aw skiego m ów ią o u k azan iu  się 
w tam ty ch  okolicach  k ilk u  now ych oddziałów  pow stańczych. W  ogóle 
w zm aga się  ta m , ja k  zapew nia ją , ru ch  pow stańczy, oddzia ły  po lsk ie  
rozw ija ją  w ielką czynność i wciąż n iepoko ją  M oskali.

Z Rzeszowa donoszą o u tarczce stoczonej w ty c h  dn iach  w L u b e l­
skiem : z obydw óch stron  m ia ło  paść  po k ilk u n a s tu  ludzi. P ierw sza je ­
dnak w iadom ość o tem  sp o tk a n iu  nie mówi an i o d n iu , an i o m ie j­
scu. w k tó rem  ono zaszło. J e n e ra ł  K ruk  z pow odu p iersiow ej cho­
roby uw olniony został od pow ierzonego m u dow ództw a i w yjechał 
podobno za  gran icę. N a jego m iejsce ob ją ł dowództwo n ad  s iłam i 
pow stańczem i w L ubelsk iem  i P o d lask iem  p u łk o w n ik  Sawa. Pom im o 
usiłow ań M oskali, aby w te m  województwie stłum ić  pow stan ie, u k az u ją  
się tam  także wciąż nowe oddziały . Sam  D z ie ń ,  p o w s z  przynosi nam  
dowody o zac ię to śc i, z ja k ą  toczy się w alk a  w tem  województwie Z n a j­
dujem y w nim  dziś k ilk a  b iuletynów  o u ta rczk ach  w L ubelsk iem , D n ia  
1T S tyczn ia  dowódzca ro sy jsk i Z agórsk i w yszedłszy z K az im ie rza , s ta r ł  
się z oddziałem  konnym  polsk im  pod  w sią Ł ask am i. W ed le  o rg an u  ro ­

syjskiego, pow stańcy  s tra c ili 20 zab itych  i  3 w ziętych do niewoli. D n ia  
20  S ty cn ia  rosy jsk i m ajo r S y ch ra  sp o tk a ł się w okoliach L u b arto w a z od­
działem  konnym  L eniew skiego; z sam ego ra p o r tu  rosy jsk iego  w idać, iż 
w alk a  była zac ię tą , lecz że po lsk i oddzia ł szczęśliw ie z niej wyszedł. N a­
stępn ie  D z ie ń ,  p o w s z .  opisuje po tyczkę 2d S ty czn ia , w k tó re j zg iną ł 
M arecki. W  dn iu  28 S ty czn ia  po ruczn ik  K ulików  w pow rocie z L u b lin a  
do K ra śn ik a , s ta r ł  się w lesie ru d n ick im  z oddziałem  J a g m in a ,  r a p o r t  
ro sy jsk i m ówi »o dość uporczyw ej walce«. M ajor Bussow, dodaje r a ­
p o r t ro sy jsk i, dow iedziawszy o tej po tyczce, w yruszył z K ulikow em  
w O strow ie , śc igał dalej n a  podw odach n iedobitków ; co innem i słow y 
znaczy, że K ulikow  nie m ogąc dać ra d y  oddziałow i Ja g m in a , wezwał na 
sw oją pom oc B ussow a, a  i razem  połączeni nie m ogli pokonać od d zia łu  
polskiego, skoro  r a p o r t  rosy jsk i nie śm ie opiew ać zwycięstwa.

Czytam y także w D z i e n n i k u  p o w s z . ,  iż M inenkow w yszedłszy 
z S ieradza »rozbił«  16 S tycznia konny oddzia ł K ozłow skiego. J e s t  także 
rap o r t o u tarczce pod  C zęstochow ą, o k tó re j w swoim  czasie w spom ina­
liśmy. B rzm i on: »M ajor P a rsk i w ysłany z oddziałem  z Częstochow y, 
rozbił 22 S tyczn ia  ran o  w lasach  p ru s iń sk ich  ban d ę  p ieszą M ille ra  z 50 
ludzi złożoną. M nóstwo legio n a  p lacu  —  jednego u ję to  do niewoli. 
Z naszej strony  1 ranny.« P rzypom ną sobie czytelnicy, iż ja k  donosiliś­
m y podróżny przejeżdzżający ta m tą  o k o lic ą , w dn iu  owej bitw y sp o tk a ł 
k ilka wozów rannych  i zab itych  M o sk a li, k tó re  ja k  zw ykle p rzem ien iły  
się w rap o rc ie  ro sy jsk im  w ow ego 1 rannego . N areszcie p iszą  z Mławy 
do D z ie ń ,  p o  w sz .,  iż po ruczn ik  Solowiew w ysłany do kom ory  P e p łó -  
w ek d la  konw ojow ania korespondencyi p ien iężnej, zaatakow any  zo sta ł 
pod w sią K u łak a m i p rzez oddział po lsk i konny. N a s tą p iła  żw aw a u ta r ­
czka , k tó ra  sądząc naw et po rap o rc ie  ro sy jsk im , n ie  m u s ia ła  w ypasę 
korzystnie d la  M oskali. Z daniem  naszem  niem a lepszego dow odu o trw a­
n iu  i sile p o w sta n ia , ja k  owe ra p o r ta  um ieszczane w urzędow ym  o rgan ie  
rosy jsk im  a  datow ane z na jrozm aitszch  oko lic , je s t to  na jlep sza  odpo­
wiedź n a  tw ierdzen ia pow tarzane codziennie te raz  n a  pierw szej stronn icy  
tego dz ien n ik a , iż pow stan ie p raw ie  zupe łn ie  już  je s t p rzy tłu m io n e , 
a w każdym  raz ie  bardzo  źle sto i. . . . .

N a L itw ie — aczkolw iek m niej częste s ą  te raz  sp o tk a n ia  — is tn ie ją  
jed n ak  i uw ija ją  się nas tępu jące  o d d z ia ły : w S zaw elsk im  o d d zia ł pod  
dow ództw em  w łościan ina B itego, w okolicy C zekiszek oddziały  W oje­
wody, K ognow ickiego i w ło śc ian in a  P u jd ak a . B ity  m a w zbudzić w iel­
k ie  zaufan ie ; n a  jego sk in ien ie ca ła  gm ina L egiecka w prost odm ów iła 
podpisów  na ad re s  do cara . M azw isko znanego wodza Jab łonow skiego , 
m a podobno ta k że  w yw ierać m agiczny wpływ.

— P rzed  k ilk o m a tygodn iam i zam ieścił był D z i e n n i k  P  o w s z e c h n .  
lis t w francusk im  oryg inale  (do łącza jąc  w łasny p rzek ład  po lsk i) X. K on­
stan tego  Ł ub ień sk ieg o , b iskupa dyecezyi augustow sk ie j, do C a ra  p i ­
sany. Z nane są  dzieje w yniesienia X. Ł ub ieńsk iego  n a  sto licę  b iskup ią; 
lecz by ła  p o ra , że w ra p o r ta c h  w ojskowych opisyw ano, iż X. Ł u b ie ń sk i 
nadjechaw szy n a  rozłożonych obozem  pow stańców , za trzym ał się m iędzy 
n im i i z w ielką czcią ja k a  p rzynależy  godności jego przyjm ow any, udzie­
l i ł  w alczącym  b łogosław ieństw a. T eraz w liście tu  podanym  mówi tak że
0 błogosław ieństw ie. Jed n o  z n ich  zatem  zostaje  w sprzeczności z d ru - 
giem . Oto je s t l is t  ogłoszony w D z ie ń .  P o w s z .

»N ajjaśniejszy  P an ie !
O d k ąd  w ybór, ja k i  W CM ość raczy łeś zrobić w mej osobie i  k ano ­

niczne zatw ierdzenie Ojca ś. pow ołały  m nie n a  b isk u p a  w S e jn a c h , m u­
szę liczyć do n ajłaskaw szych  ła s k ,  jak iem i podobało  się P a n u  B ogu 
m nie obsypać, że zaledw ie w łożono n a  m nie k ap łań stw o  w całej pełn i, 
znalazłem  sposobność zan iesien ia  do stóp  tro n u  W C M ości, w ynurzenia 
uczuć, jak iem i je s t p rze ję te  me serce względem  Twej dostojnej osoby.

W chw ili kiedy m usia łem  się oddalić  z mej dyecezyi, ażeby uzyskać 
w łożenie rą k  i  św ięte nam aszczenie , k tó re  odkryw ając  zbaw iennem  zla­
niem  się praw , nędznego g rzeszn ika , um ieśc iły  go w rzędzie dosto jn ików  
kośc io ła  naszego P a n a  Je z u sa  C hrystu sa  i w yniosły go do godności n a ­
stępcy aposto łów ; w chw ili kiedy po raz  pierw szy w znosiłem  k u  n iebu  
m e nowo pośw ięcone rę c e , ażeby przyw ołać b łogosław ieństw o boże n a  
m ą ow czarnię, duchow ieństw o mej dyecezyi tw orzy ło  zam ia r p rze d sta ­
w ien ia W CMości w iernopoddańczego a d re s u iz a m ia r  ten  zaraz zo s ta ł wy­
konany. Szczęśliw y je s te m , m ogąc się p rzy łączyć do tego  k ro k u  mego 
duchow ieństw a, k tó ry  uw ażam  za rozporządzen ie O patrzności boskiej
1 korzystam  z przypadkow ego odosobn ien ia , w jak iem  m nie postaw iły  
okoliczności, aby  nadać mej m yśli i uczuciom  bardziej osobiste  i d o k ła ­
dniejsze w yrażenie, niż jak b y m  m ógł to  uczynić , gdybym  b y ł tłom aczem  
wspólnej myśli.

D ozw ól więc N P a n ie , pow tórzyć mi W C M ości przez nin iejsze h o łd  
p raw ości i  w iernośc i, n a  k tó re  w dn iu  m ego św ięcenia złożyłem  u  stóp  
o łta rz a  dobrow olną i  u roczystą przysięgę. Oświadczywszy te  uczucia 
p rzed  Bogiem  i w obec k ośc io ła , uczuw am  żywiej niż k iedyko lw iek  go­
rąc e  pragnien ie pośw ięcenia się bez zastrzeżeń  d la  ich  zastosow ania.

B łagam  B o g a , aby  p ob łogosław ił me p race  w sp e łn ien iu  tego św ię­
tego obow iązku i aby takow e p rzyn iosły  obfite owoce na sław ę panow a­
n ia  W CM ości i  n a  korzyść mej ow czarni.

R acz N F a n ie  p rzy jąć  hołd  najg łębszego  uszanow ania i poddaństw a, 
z jak iem i pozostaję  n a  zawsze W C M ości najuniżeńszym  i najw iern iej­
szym poddanym . K o n s t a n t y  I r e n e u s z ,  b isk u p  sejneński.

W ilno dnia I I ,  S tycznia.
—  R ozkazam i dziennem i z dn. 30. S tyczn ia i 1. L utego  naznaczen i 

zostali naczeln ikam i w ojennym i: w pow iecie opoczyńskim , w m iejsce 
chorego m ajo ra  D ońca C hm ielińsk iego , po d p u łk . S zo k a lsk i; a  w pow. 
opatow sk im , w m iejsce ran ionego  pod  I łż ą  (w dn iu  17. S tycznia) p u ł­
kow nika S u ch o n in a , p o d pu łkow nik  Sorniew .

—  D onoszono już  nam  daw niej o n akazie  koniecznym  przysp ieszen ia 
budowy nowego sta łego  m ostu  na W iśle pod W arszaw ą, ta k a b y  kom uni- 
kacya m iędzy obu brzegam i W isły nie m og ła  być ła tw o  uszkodzoną. Po-
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nieważ m ost ten budują od zajazdu z Podzam cza, przeto na przeciwle­
głym brzegu na P radze wypadnie poprowadzić ulicę mostową w zmie­
nionym nieco kierunku. Droga ta  idzie na gruncie zabranym  dawniej 
m iastu i prywatnym osobom pod fortyfikacye, dziś w tern miejscu zupeł­
nie bezpożyteozne. Tak owe grun ta  jak  i na innych miejscach za m ia­
stem zabrane pod różne wojskowe cele, a dziś niepożyteczue, oddaje 
skarb  napowrót m iastu, a czynią one około 180,000 sążni kw. G o ł o s  
ocenił je na przeszło 3 miliony rub li, licząc na cenę pewnie paryzką lub 
londyńską i zwrot tych gruntów  nazywa ów dziennik ła sk ą , jak ą  Berg 
m iastu czyni. Berg ani był ani je s t właścicielem tych gruntów, a ze 
zwrotu gruntów robić kap ita ł polityczny, to nie tak  ła tw o, ja k  robić go 
z zaborów ich i konfiskat.

Z n a d  g r a n i c y  L u b e l s k i e g o ,  7. Lutego piszą do G a z . N a r .:  
Po utarczce w Sucbolopiu (buletyn moskiewski nazywa to miejsce błę­
dnie Sucholinem ; p. r.), w której s tra ty  polskie ograniczały się na 2 za­
bitych, 2 spalonych w owczarni, 6 jeńcach i ciężko rannym  wodzu Ma­
reckim , który zm arł następnie, oddział jego , wyłącznie konny, prze­
szedł pod dowództwo R ylskiego, i cofnąwszy się na wieś Dąbie, połączył 
się z jazdą Szydłowskiego, który od lasów lubartow skich począwszy szedł 
w 100 koni obok M areckiego, o 2 do 4 wiorst drogi tylko oddalony od 
niego. Z rana  24. z m. stal właśnie w przyległej do Sucholipia wiosce, 
a  usłyszawszy strzały, cofnął się spiesznie w kierunku Bychawy, sądząc, 
że przeważne siły zaatakow ały M areckiego, i że wnet dowiedzą się 
i  o nim. K iedy osierocony hufie konny M areckiego szukał Szydłowskiego, 
m ajor Jagm in na czele ki lku kom panii dobrze uzbrojonej piechoty poty­
k a ł się w lasach za Bożą W olą. Dotychczas nie mamy tu nad granicą 
szczegółowych wiadomości o tej u tarczce, w której nasi, zakryci drze­
wam i, bardzo małe ponieśli stra ty  a M oskali tak przetrzepali, że horda 
um ykała bez pamięci do Ostrowa. Dnia 26. Stycznia wysiali Moskale 
k ilk a  ro t z K raśnika pod dowództwem m ajora Busowa, lecz m ajor J a g ­
m in nocnym marszem na saniach odsądził się od nich t a k , iż M oskale 
wrócili z niczem.

Z pieszych oddziałów operują do tąd  w lubelskiem  prócz Jagm ina 
p arę  kompanii Ćwieka i wzmocniony batalion  Litwinów, niegdyś śp. E jt- 
manowicza.

G ranica pasem trzymilowym w głąb obsadzona mocno hordam i roz­
maitego rodzaju. Straże wiejskie, po 12 włościan uzbrojonych w kije,

dzień i noc p ilnu ją  dworów tam , gdzie właśnie stoją i Moskale na kwa­
terze. W Osuchowie przytrzym ała tak a  straż  3 młodzieńców i odstawiła 
do Janowa. Ja k  słyszę, znajdować się m iał między nimi syn pewnego 
kupca ze Lwowa.

Turcja.
Z K onstantynopola donoszą na M arsylią, że porta  powołała pod 

chorągwie 100,000 redifów czyli żołnierzy w rezerwie zostających. Wszy­
stko to wysyłają po największej części nad Dunaj.

Przybyli do Poznania dnia 14. Lutego.
B A Z A R : U rbanow sk i z T u ro sto w a j D ziem bow ski z K łudziny , B ronikow ski z K osieczyna, 

Z ak rzew sk i z O siek a , B iegański z C y k o w a , G ółkow ski z  C zekanow a, h r  S korzew ska  
z m. J e z io r ,  o rd y n a t h r. W ęsierski a W róblew a.

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I s v. B raunschw eig  z W rocław ia, v . B raunschw eig  z S u h r-  
w inkel, G rossm ann  i Tolz z K urn ika , H e ilb ren n er z M oguncyi, h r. S k a rb ek  z Bielska* 
G órecki z Polski.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: T asche z M arien h u tte , H aubo ld  z  Poczdam u , Page z B erlina, K o- 
szuck i z M odliszew a , K und ler z P o p o w a , S tu r tz e l z M a g d e b u rg a , B rdun ig  z Soków. 

H O T E L  P A R Y S K I: M arkiew icz z L ub ina, L ich tw ald  z B ednar, H olzel z K rakow a, E itre i-  
cher z T rib in ie , M iaskow ski z W rześn i, K oszczyńsk i z B oruszyna.

H O T E L  E IC H B O N R A : F riedm ann  z W ęg ier, B rom berger z K e m p n a , P e tzn ik  z K onina. 
S E L IG A  O B E R Ż A : K a erg e r z W o lsz ty n a , K ed ing  z Szczecina.

Z d n i a  15. L u t e g o .
B A Z A R : G eism uller z  P a ry ż a ,  B ronikow ski z W ilkow a , Lossow z B o ru s z y n a , P rąd zy ń sk i 

z  B isk u p iec , O toccy z B e rlin a , R ekow ska z K oszut.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: h r . P o tu lick i z ra. J e z io r ,  F ied le r z S zc zec in a , Ł u sz - 

czy ó sk i z P leszew a , F reu d en th a l z  W rocław ia.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: A u s t ,  S ee lho rs t i K riiger z B e r lin a , S te inberg  z Schw am - 

b e rg a , F ram e z B rem en , B uch z  L ip sk a , K urlbaum  z A n n a b e rg , K oeppel z Barm en, 
M aterne z C h w ałk o w a , L iv ius z B e r lin a , F isch er z D u sz n ik , M uller z Łubowa* 
P rae te l z Sękow a.

H O T E L  DU N O R D : S k a rży ń sk a  ze S p ła w ia , W oyczyńsk i z Ł a w ic y , L ip iński z G leśna. 
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: T relle  z D rezna* K ehrer z S tu t tg a rd u , G oethe z B in­

g e n ,  Schm idt z M ag d eb u rg a , G ottscho lz  z W eim ar , S au s t z B erlina.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: H em pel z K o rn a ty -F o rs t, H eickerod t z P ław ca , B rand  z H a li ,  U e- 

berle  z K ępna.
H O T E L  P A R Y S K I: Szelisk i z O strzeszó w k a , Skó raszew sk i z W ysok i, Lubom ęski z D ę- 

b ło w a , G olski z N ietrzanow a.
K E IL E R A  H O T K E L  A N G IE L S K I: Bossę z W rz e ś n i, G runow  z M iędzy rzecza , L andsko- 

w ski z R uszkuw a, Grabow ski z K ro to sz y n a , Reich z S zam o tu ł, Jakubow ski z P le­
szew a , K u ttn e r z W rześn i, A braham  z W ągrow ca, B ergas i E ph raim  z G rodziska. 

E IC H E N E R  B O R N : S te ine r z Bydgoszczy.

Fabryka lamp 1 towarów metalowych
GL EŁOąa

Frydcrykotvska ulica 33.
poleca swój kom pletnie zaopatrzony skład moderatorów, lam p posuwalnych z mosiędzu i nowego 
srebra wykonanych podług najlepszego system u i gw arantując za dobre palenie się; jako też wszel- 
k ie  gatunki dzwonów do lamp, cylindrów i knotów. ,

M oderatory jako też lampy wszelkiego gatunku reparu ją  się dokładnie , sta re  zas lam py 
posuwane opatru ją się w zapały i regulatory i palą się po wyporządzeniu jak  nowe. ____

Kurs giełdy Berlińskiej.

Gospodarstwo na chubach Kleszczewskich, 
obejmujące 103 mórg wraz z ł ą k ą , jest z wol­
nej ręki do przedania; ktoby sobie życzył tak o ­
we nabyć, niech się zgłosi do właścicielki g ru n ­
tu ,  zamieszkałej na H o l o i i i i  M r y s a -  
w s Ł i e j  pod Ś r o d ą .  ISA  (P tssew sku .

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 15. Lutego 1864. 

Z j r t o  (węcpel po 25 szefii) niżej. Na Luty 
28 list. 27%  pien., na Luty Marzec 28 list. 275/6 
pien ., na Marzec Kwiecień 28%  list. */3 pien., 
na wiosnę 28%  list. %  p ien ., na Kwiecień 
Maj 29 list. 2 8 '%2 pien., na Maj Czerwiec 30 
list. 29%  pien.

O l s o ' w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabo. W ypowiedziano 15,000 kwart. Na Luty 
12s/6 pien. i l i s t . , na Marzec 13 '/24 pien. i list., 
na Kwiecień 13*/6 pien. i lis t., na Maj 13% 2 
list. 3/8 p ien ., na Czerwiec 13%  list. %  p ie n ., 
na  L ipiec 14 % 2 list. 14 pien.

W iadomości handlow e.
B e r l i n ,  13. Lutego.

Pszenica 48—56 ta l.
Żyto na Luty 33%  tal., na Luty Marzec 33%  

ta l., na wiosnę 34—33%  tal.
Jęczm ień wielki i m ały 30—34 ta l.
Groch do gotowania 3 5 —48 tal.
Groch na  pastwę 35 — 48 tal.
Olej rzepiowy na Luty 11— 102% 4 na Luty 

Marzec 11 ta l.,  na Kwiecień Maj 11 >/,2 ta l., na 
W rzesień Paźdz. 11%  —V12 tal.

Olej lniany 13%  tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 13y8- 5/6 

ta l .,  na Kwiecień Maj 14%  ta l., na Maj Czer­
wiec 14% tal., na Czerwiec Lipiec 14%  ta l., 
na  Lipiec Sierpień 15 tal.

G d a ń s k ,  13. Lutego. —  W tym  tygodniu 
mieliśmy ciągłe przym rozki i wyborna sanna 
usta liła  się w całej okolicy.

Na targach angielskich ciągłe odrętwienie 
i zupełny brak  spekulacyi. Dowozy krajowe 
i zagraniczne nie były w ielkie; ale odpowiadały 
potrzebom konsum cyi, k tó ra  się zaopatryw ała 
po cenach bieżących ale pełnych. Targ był od­
wiedzany przez licznych kupców którzy jednak 
w ważniejsze interesa nie chcieli wchodzić.

Targi prowincyonalne trzym ały się rozmaicie 
w H ull płacono chętnie 2 szyi. drożej na kwar- 
terze a w Liwerpolu ostatnie notowania obni­
żyły się o 1 szyling. Pozycya handlu regulo­
wała się podług potrzeb miejscowych i obfitości 
dowozów.

We Francyi ceny m ąki i pszenicy, stanowczo, 
a  nawet znacznie się podniosły. Podniesienie 
to jednak nie oddziałało jeszcze na  handel są ­
siednich krajów.

W  H ollandyi, Belgii i H am burgu, w części 
pod wpływem wypadków wojennych w sąsie­
dnim kra ju  toczących się, handel żadnego nie 
przedstaw iał ożywienia.

Na naszej giełdzie żadnej nie zauważaliśmy 
zmiany. Obrót interesów był zwyczajny. P ię ­
kne białe gatunki z łatw ością dawały się um ie­
szczać; na podrzędne ziarno mniej było ochoty 
do kupna; a czasem dla  zrobienia interesu 
trzeba było poddać się m ałem u zniżeniu.

N a żyto mieliśmy dobre żądanie i ceny o k ilka  
guldenów na łaszcie przybyły.

W ciągu tygodnia sprzedano szefii pszenicy 
36,000, żyta 6000, grochu 600, i jęczm ienia 600.

Płacono za szefel b e rliń sk i:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr.

2 "  '
2 
2 
1 
1 
1

Dnia 13. Lutego 1864.
Sto­
p a

pCt.

Na pr. k u ran t
p a p ie ­
ra m i.

gotow i­
zną.

Pożyczka rządow a dobrow olna. . . . 4% — 100%
z roku 1859....................... 4% — 104%
z roku  1856....................... 4 ’A — 100
z roku  1853........................ 4 — too

Obligi długu sk a rb o w e g o .................... 3% — S9
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3% — 88
dito m iasta B erlina .............................. 4'/, 101 —
dito .................... * * ‘ 3% — 87%

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej s*A — 883A
dito dito 4 — 98%
dito P ru ss W schodnich . . 3'A — 84
dito P o m o rsk ie .................... 3'A — 88
dito dito .................... 4'A — 98% j
dito W . X .  Poznańskiego . 4 —
dito W. X .  Poznańskiego . 3 ‘A — 95%
dito W . X .  Pozn. (nowe). . 4 — 93%
dito S z lą s k ie ....................... 3'A — 84%
dito P russ Z achodnich. . . 3 ’A — 83%

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ................. 4 — 93%
Obligacye miejskie 11. Em . Pozn. . . 4 — —
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 90
Louisdory .............................................................. — 110 —
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. . 4 — 99%

CENY T A R G O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 15. Lutego 
1864 r.

od
ta l. | sgr.J fn.

do
ta l. | sg r.j fn

Pszen. 8 3 —15 84 —4 
» 8 5 - 1 4  86—23
» 87— 13 8 8 - 2 2

Zyta 7 9 - 1 7  8 5 - 4  
Jęczm . 7 0 - 2 2  7 3 - 1 0  
Grochu 6 -

2 2 
2 7 
2 10 
1 6 
1 1 
1 U

fen.
6
6

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn.
Pszenicy śred n ie j .....................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
O w sa, szefel........................................
G rochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
R zepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, garniec  ....................
S iana, c e n t n a r ........................   . . .
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

12

10 20

K u rsa  za m ia n: Londyn 6 .1 8 % . — H am burg 
5 0 % . — A m sterdam  140 % .

A leksander M a k o w sk i et Cornp.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art SO %  Tralles.

T al. S«r. F- do Tal. Ser. F
Dnia 13. L u te g o .................................12 21 3 do 12 26 3

„  15. „  ...........................  12 20 — „ 12 25 —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


